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KORSARZE ALGIERSCY.

Zjechawszy się przed kilką dniami z dawnym 
znajomym i przyjacielem w jednym z domów 
zajezdnych w mieście Jarosławia, zaczęliśmy 
rozprawiać, jalt to zwykle bywa, o przeszłych 
przygodach, polityce, handlu zbożowym, agro
nomii i t. d.; nie było zapewne w tej parogo
dzinnej rozmowie żadnego ciągu ani 1ćż związ
ku , bo nadchodzący wieczór a szczególniej śnie
żne zawiewy, nagliły nas do prędkiego odjazdu.

Chcąc ’ednak tego kiótkiego czasu użyć jak 
n  tilepiej, pędziliśmy napowietrzną żeglugą zpro- 
cessu G ’Conncla do klasyfikacyi merynosów, zltąd 
zwróciwszy przez Barccllonę, zajechaliśmy do 
R r a s i c z y u a  dla zwidzenia projektów kolei żela- 
znćj i krajowego banku, — a pędząc zawsze da
lej a d a le j , minąwszy zaciętą walkę Guizota 
z Thierscm , forryfikacyje Paryża a nawet czutą 
mowę królowej Pomary, ujrzeliśmy się w S ie 
n i a w i e  przy tak szczęśliwym pomyśle spławia
nia zboża do Gdańska przez właścicieli ziem
skich; gJy jednak śnieg z zadymką co chwila 
się wzmagał, przebiegłszy najlepsze metody sa
dzenia kartofli i rozmaite zdania o śniecistćj 
pszenicy, wpadliśmy przez Poznań i Petersburg 
do Algeryi. —

T u  jednak, czego się wcale nie spodziewałem, 
o b o k  Abd-cl-lladera strzelców afrykańskich i 
Beduinów ugrząźliśmy (jak to mówią na piękne) 
w piaskach Sahary, a to z przyczyny że mój 
przyjaciel w te do mnie odezwał się słowa: 
-Ty nie wiesz zapewne że ja nic wyjeżdżając 
nigdy za granicę, byłem w Algeryi.*

T a dziwna zagadka wprowadziła mnie w cie
kawość, a gdy prosiłem ażeby ją wytłumaczył, 
on skłaniając się do mojej proźby zaczął opo
wiadać następną przygodę, której ja zapaliwszy 
cygaro, tak pilnie słuchałem , żo za powrotem 
do domu, nie tylko mogłem ją  napisać, ale na
wet (bez upoważnienia mego przyjaciela) do pi
sma Rozmaitości podać.

^Jeszcze bytem W bardzo młodym wieku (tak

mówił mój przyjaciel) kiedy jadąc z Radomia 
w województwo lubelskie, stanąłem w Zwoleniu 
dla odwidzenia grobowca naszego miłego barda. 
Byłoto z końcem miesiąca maja 18.., czas cią
gle łagodny i wczesna wiosna okryły drzewa 
fruktowe i łąki różnobarwnym kwiatem, — Ja
dąc w dalszą drogę —  minąwszy małe wioski, 
niekiedy piaski i sosnowe lasy , wjechałem do 
wsi tak zwanej Góiy, którą ładny dom w kształ
cie gotyckim z niewielkim ogrodem ozdabia,

Z tego miejsca ujrzałem bujnem  zbożem o- 
ltryte niwy, zamożne włości, wyniosłe lasy i nur
ty Wisły niosące ładowue galary — a za temi na 
wzgórzu nadobne Puławy.

Chociaż już kilka razy byłem w tern rosko- 
sznem m ie jscu , nie mogłem jednak zwrócić 
mych oczów z tego czarującego widoku; patrzy
łem  a uniesieniem na ten spaniały dawnj stru
kturą zamek, na zielone u stóp jego terasy, pię- 
kue wodotryski, stuletnie kasztany, srebrne to
pole i św irk i, na płynącą rzekę śród kwieci
stych ogrodów, i ową słynną olbrzymiemi drze
wami kępę.

D a k j  ujrzałem na wyniosłości obok gęstyeh 
lip i zakwitlych akacyj, kształtny koscioł Boga- 
Rodzicy, p jd nim mnóstwo murowanych do
mów , a w ogrodach szczyty sławnej świątyni 
Sy billi.

Zajęty tak przyjemnym widokiem zbliżyłem 
się z-wolna do brzegów naszej handlowćj rzeki, 
gdzie wjechawszy na wygodny statek, płynąłem 
do Puław z nadzieją spędzenia dni kilka przy
jem nie w tera uroczera miejscu.

Dobijając Jo l ą d u , spostrzegłam obszerny 
statek, który w kształcie altany, był okryty świr- 
kowemi ga łęźm i; na bokach jego stały piękne 
kwiaty, a na wielkim dywapie, wygodne krzesła.

U stćru był człowiek a ^iwemi włosy, w kró
tkiej zielonej sukm anie’'* 1 czerwonym pasem, 
a dwunastu młodych wiośłarzy w a k im ż e  ubio
rze, słuchało jego rozkazów.

Domyśliłem, się, że ten statek oczekuje przy
bycia księżnej jenerałow ej; jako też po kró
tkiej chwili przyjechała księżna z licznem zgro
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madzeniem dum i mężczyzn do przygotowanej 
żeglugi; wtenczas zbliżyłem się chcąc ją powi
tać, lecz księżna przerywając moje ukłony, rze
kła uprzejm ie: »Siadaj z nami na statek, pły
niemy na podwieczorek do Wólki.

Domyślisz się łatwo, jak chętnie przyjąłem 
te zaprosiny, bo w chwili, kiedy mój powóz do 
domu zajezdnego odjeżdżał, jnz byłem na lej 
kwiecistej fregacie, stojąc za k rzes łem , gdzie 
m nie zwabiło urocze wejrzenie.

Odbilis'my od lądn a pędząc środkiem rzeki, 
mijaliśmy piękne w tem miejsen nadbrzeża 
Wisły; z każdą chwilą zostawialiśmy za sobą 
porządne domy swobodnych mieszkańców Pu
ław, wielkie magazyny, to znów zakwitłe ogro
dy wieśniaków, szpichlerze i mnóstwo stojących 
przy brzegu galarów.

Czas był łagodny, słońce się zbliżało ku za
chodowi, słychać było na statkach krakowskich 
śpiewy wesołych gó ra li ; tysiące słowików w nad
brzeżnych łozinach witały nadchodzący wieczór, 
a muzyka płynąca za nami, złożona z dętych 
instrum entów , roznosiła po Wiśle przyjemne 
tony.

Kiedy tak płynąc słuchamy na przemian śpiewu 
górali, muzyki i dowcipnych żartów Niemcewi
cza , statek się zbliżał do kępy okrytej wynio
słem  drzewem i gęstemi krzewy; na raz jeden 
uderza grom jakby armatni, i w jednej chwili 
kilkanaście łodzi zbrojnych arabskidm rycer
stwem, wypada z zatoki na przestrzeń Wisły.

Długie proporce, janczarki, krzywe pałasze i 
śklące lopory , przy ubiorach wschodu, malu- 
wniczy przedstawiały widok; na największej z tych 
łodzi ozdobnej w różne kolory, stał młodzieniec 
smagławej postawy w bogatym stroju, wydając 
rozkazy; w prawćj ręce trzymał dobyty pałasz 
a w lewej wielką czerwoną chorągiew.

Na widok zbliżającej się maurylańskiej m ło
dzieży, uważałem , że nie jedne lica okryły się 
żj wym rum ieńcem  ; czyto był przestrach bli
skiej niewoli, wspomnienia A lhambry, albo ja
kie inne uczucia, nie mogłem w tćj chwili od
gadnąć, mając przed oczami plantacyje ryżu i 
bastonady.

Wkrótce te łodzie zbrojne otoczyły naszę 
fregatę a widząc że bez rozlewu krwi i dobro
wolnie idziemy w niewolę, szybkim z nami do 
lądu dążyły pędem, gdzie przybywszy, młody 
dowódzca wyskakując z łodzi grzecznym lecz 
stanowczym znakiem rozkazał całemu towarzy
stwu postępować za sobą.

Szła naprzód księżna mając obok siebie swe 
nadobne córki i grono hożych nadwiślańskich 
dziewic, za niemi postępowali mężczyźni.

Przeszedłszy gęste krzewiny ujrzeliśmy plac

wielki, okryty zieloną darnią; tam pod ogro
m ne mi drzewami były rozbite namioty, zatknięte 
sztandary , tu się pasły juczne wielbłądy , tam 
znów trzymali mulatry w bogatych tureckich 
rzędach hoże rumaki.

Józef Szumlański, któremu znane były zwy
czaje Afryki, a którego kajdany niedawno skru
szyły wzniosłe uczucia księcia je n e ra ła , rzek ł 
do nas po c ic h u : »Jesteśmy w niewoli deja
Algcrii;s — ta razą jednak nie widm dla czego 
twarz jego przy tem  wspomnienia nie wyraża
ła uczuć doznanej niedoli? Dla tego też śmiel
szym postępowaliśmy krokiem. Idąc dalej spo
strzegamy stojące straże a na wyniosłym pagór
ku obszerny i bogaty turecki namiot, pod tym 
na lamowanych złotem poduszkach siedział 
władzca Algeryi, mając pod nogami rozścielony 
dywan; długa siwa broda, bogaty zawój a przy 
tym w diamentach osadzone pióro, złociste sza- 
ty i na dłngim cybuchu fa jk a , zdobiły jego 
marsowe oblicze.

Obok niego stali w równie bogatych ubio
rach z zalożonemi na piersiach ręk am i, m ini
strowie, kadowie r admirał.cyja a w oddaleniu, 
w popielatym i skromnym ubiorze, nadwurny 
tłumacz.

Był tam i mistrz sprawiedliwości w czerwo
nym kaftanie z czarną kędzieizawą broda, opar
ty na szerokim pniaku, trzymał na ramieniu 
obosieczny topor.

Gdy komendant fioiy przy zwykłych pokło
nach zdał rapport djjuwi ze swojej zdobyczy, 
a ten się dowiedział że dama wzięta w niewolę 
z licznym orszakiem , jest księżna z Puław, 
rozkazał swemu tłumaczowi (który posiadał do
skonale trzynaście jćzyków) w polakiem narze
czu .powtórzyć te sl >wa: >Najpotężuiejszy z m o
narchów, władzca Algeryi i nieprzejrzanych wód 
morza śródziemnego, oblubieniec Mahometa, 
słońca i księżyca — pozdrawia cię pani w swoim 
obozie , a słysząc że w twych roskosznych P u 
ławach mieszka stale staropolska gościnność, 
przyjemne zabawy i narodowe uczucia, że z twych 
podwoi wychodzą codziennie pocieszone wdo
wy, kaleki i starce, chcąc ci dać dowód, że i on, 
umie cenić twe piękne cnoty, nie tylko że er 
zwraca twą wolność z całym orszakiem , ale 
nadto zaprasza do przyjęcia w swoim obozie 
filiżankę kawy.a —

Po tej przemowie, gdy księżna dejowi po
dziękowała w uprzejmych wyrazach, które t łu 
macz kiwając się przed jego wysokością, w arab
skim powtórzył j ę zy k u ; monarcha Algeryi od
dawszy fajne m ałem u murzynkowi, który dotąd 
siedział z zalożonemi nogami na rogu dywana- 
podniósl się poważnie, a przemówiwszy ze zwró-
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conemi na wschód oczami kilka wyrazów astro
logicznych, machnął lewą ręką.

Sa ten znak telegraficzny odezwała się m u 
zyka janczarska, szpalery wysokie stojące obok 
nam iotą, zniknęły a w to miejsce okazały się 
stoły ubrane w przecudne kwiaty, na których 
były zastawione sorbety, pomarańcze i rozmai
te  orijentalne cukry.

Na ten widok łatwo sobie wystawisz, ze znikł 
wszelki porządek w obozie wladzcy A lg ieru ; 
gdyż całe ministeryjum, admiralicyji, nawet sam 
dej roznosił kawę, lody, pomarańcze, chcąc u- 
przyjemnić pobyt księżny na brzegach Afryki. 
1 kiedy swą gościnność posunęli do tego sto
pnia , że zaczęli przemawiać po polsku , wten
czas poznałem , że dej Algiery! i cały dwór je 
go bylito przyjaciele i domownicy książąt. T łu- 
maczetn był Ignacy T a ń sk i , przyjemny poeta, 
ojciec naszej ulubionej autoiki (pamiątki po do
brej matce) a dowódzcą floty i twórcą tej ładnej 
zabawy, młody książę Dominik Radziwił, pod
ówczas bawiący w Puławach.

Z nadchodzącym wieczorem gdy księżna da
ła  znak do powrotu, damy strojne w bukiety, 
z pełnemi chustkami pomarańcz i cukrów, uda
ły się do portu , gdzie wraz z dejem i całą j e 
go świtą wsiedliśmy na zjednoczone flagi; że
gluga odbyła się szczęśliwie do drugiego brze
gu, gdzie już czekały odkryte pojazdy.

Byłyto tak zwane kosze, do których po kil
kanaście osób mieścić się m o g ło , zaprzęgnięte 
dzielnemi cugami; na tych siedzieli z wielkie- 
nii wąsami w białych ferezyjach i wysokich 
czapkach , barczyste fornale , a przed każdym 
cugiem zwijał się na żwawym podjezdku gra- 
nowski kozak; tu (muszę wyznać szczerze) uj
rzałem  ze zgrozą, że kiedy damy mieściły się 
wewnątrz powozów a mężczyźni na tylnich ła
wkach , władzca nieprzejrzanych wód śródzie
mnego morza, zasiadł na koźle.

Ruszyliśmy późnym wieczorem do Puław, for
nale  głośno trzaskali z biczów, a obok poja
zdów dowódzca floty wraz ze swoją komendą, 
na dziarskich sadzili arabach. Przybywszy do 
pałacu, zastaliśmy już oświetloną salę i wkrótce 
.sagrzmiała dobrana orkiestra pod dyrekcyją b ie
głego kompozytora Lessla.

Wtenczas monarcha Algeryi chcąc zatrzeć swą 
momentalną płochość, posunął z powagą w pier
wszą parę z księżną polskiego tańca, a za nim 
W różnych kolorach liczne zawoje.

Niebawnie jednak znikli synowie Afryki a m ło
dzież polska w swych zwyczajnych nbiorach 
tańczyła do późnej nocy skocznego mazura.

Mijały wesołe chwile i wiele nie równie pię
kniejszych zabaw, lecz wspomnienia niewoli na

brzegach Afryki, długi czas były pamiętne w Pu
ławach, ho od tego -wieczora nie jedno oboję
tne serce, owiane powietrzem południa, silnie 
zaczęło uderzać I<*

Kiedy mój przyjaciel w zapale poety buja 
xi morzami, wchodzi Maciej, jego służący, mó
wiąc: że konie od dawna marzną w zaprzęgu; 
na tak stanowczy argum ent, wziąwszy futra na 
siebie, ruszyliśmy, każdy w swoją stronę.

Nie wiem o czem on myślał po drodze, za- 
pewue o nikłej pszenicy, której nie może spie
niężyć i tegorocznych przypadkach ; co do mnie 
mimo wiatru , śniegu i m ro z u , marzyłem do 
samego domu o pomarańczach, Abderamach, ta- 
rantowatych cugach i siwej brodzie deja Algieru.

S... H ...
--------------— i, - — _

Radźcie mi zdrowe, piosnki kochane!
Nucić was niemam już siły;

Już tylko myślą w duszy śpićwane,
W sercu będziecie nuciły.

Niegdyś, gdy smutek uczucia zdrojem 
Przepełniał serce m e biedne:

Któż m u niósł ulgę, da-zył spokojem ?...
Wy tylko, wy tylko jedne.

1 w każdej doli, w każdym wypadku 
Zawszeście były u s łu żn e :

Jak w barwnym wianku kwiatek przy kwiatku, 
Byłyście zgodne, choć różne.

Ach teraz wszystko, wszystko inaczej,
Wasza już pomoc bez skutku;

Łza tylko boleść czucia tłumaczy,
Łza tylko ulgą jest w smutku!

Bo choćbym usty śpiewać was chciała, 
Stłumią głos łzy niewstrzymane;

A więc łzy tylko, łzy ulga cała —
Zegnam was, piosnki kochane!

Lecz jeźli kiedy łaskawszy los
Wróci choć w cząstce dawniejszy czas:

Z całego serca wrócę wam głos,
I każdą przypomnę z was.

Maryja M— a.

Dziecko grenadierów .
Dwa lata mużc temu, udałem się raz wieczorem 

do jednego z naszych najsławniejszych jenerałów.
Labo to nie był dzień, w którym on zwykle 

gości przyjmował, zeszło się było przecież kil
ka osób. Siedzieliśmy przy kominku i rozma
wiali poufn ie , gdy oto zapowiedziano jakiegoś 
pana Ludwika Jactjuot, i w tćjże chwili wszedł
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młody oficer od marynarki odznaczającej po
stawy. Nieznakomhe jego nrzw«ko odbijało wi
docznie od jego zgrabnego ułożenia, a że równio 
od jenerała jak i żony jego był z a srdeczną u- 
pizejmością przyjęty, więc w nas wszystkich 
obecnych żywą ciekawość wzbudził. Przypatry
waliśmy się z uwagą jego osobie, lecz ten prze- 
gl id na jćj korzyść wypadł. Pan Jaccjuot był 
młody, przystojny mężczyzna, najwięcej około 
lat 20 mający, a w skutek morskiego powietrza 
twarzy smaglawej; miał duże czarne oczy i sta
nowcze, swoLodne wejrzenie, które waleczność 
znamionowało. Ubiór jegc nie był mniej uwagi 
godny niż postać jego. Chociażby trudno było 
wiele świetności upatrzyć w mundurze mor
skiego porucznika, jednakże m undur pana Jnc- 
<ruot tak m u był do twarzy, i tak wydatnie oka
zywał jego piękną figurę, iż niepodobna było, 
aby w oko nie wpadła. Słowem, miody oficer 
ten musiał mieć zaprawdę coś nadzwyczajnie 
zajmującego w sobie, bo nwaga, jaką zwraca na 
siebie każdy wstępujący do pokoju, spoczywała 
na nim daleko dłużej i z jakimś większym u- 
działem niżli to bywa zwykle, kieJy się puwsze- 
dniego tylko człowieka ujrzy. Za jednym ra
zem  wszystkich oczy utkwiły na jednej i tej 
aamćj części m nn d n ru ,  która była w dziwnej 
sprzeczności z innemi jego częściami. Przy po- 
łysnym bowiem nowym kapcluszn kastrowj m, 
który trzymał w rękn, była przypięta atara, zu
pełnie już  z-nżyta i spłowiała kokarda. Jenerał 
postrzegł natychmiast powód zdziwienia swoich 
gości, i danem skinieniem zwrócił nwagę swojej 
żony, która łagodnym odpowiedziała m u uśmie
chem, co pan Jacquot spostrzegłszy, zczerwienił 
się jak wstydliwa dziewica. Nie Lyłoto wszakże 
zczerwienienie wstydu lnL pomieszania, lecz rn- 
mieniec zatrwożonej skromności. Widząc to j e 
nerał, wziął go zs rękę j rz e k ł :  »Ludwikn, za
cny z ciebie młodzieniec.* Zona jenerała podała 
m u  także r ę k ę , którę tenże z żyw, m uszano
waniem i niejaką ozułością ucałował.— T a ma
ła acena mocno nas wszystkich zajęła, lecz nikt 
nie myślał żądać j /  wytłumaczenia. Ztemwszy- 
stkiem przybycie młodego porucznika przerwało 
naszą rozmowę i przez chwilę każdy z nas był 
W kłopocie, jakby ją znowu rozpocząć; gdy oto 
atary wejskowy, który dotąd przez cały wieczór 
milczący siedzia ł , powstał z żywością i zapytał 
jenerała grubym żołnierskim g łosem : *To więc 
jes t  twój Jacguot, panie jenerale ,  a to owa ko
karda?* I  nie czekając odpowiedzi, wziął Jac- 
qrotowi kapelusz z ręki i przypatrywał m u się 
z w ielkiem wzruszeniem ; zdawało się, jak gdy
by Jacquota chciał serdecznie pocałować, a ma- 
|sc  C ągłe oczy w kokardę wpatrzone, nie mógł

wstrzymać Izy, która mu się ukradkiem po zawie^ 
sistym wąsie potoczyła. To już stało się hasłem 
do zaspokojenia wzbudzonój ciekawości; wszyscy

(u,wstawszy oglądali tajemniczą kokardę a nio- 
itórzy z towarzystwa prosili jenerała u wyjaśnie

nie tajemnicy. »Ach— * rzekł tenże, »to bardzo 
prosty wypadek.*

»1 owszem jestto prześliczny wypadek,* rzekł 
stary wojskowy. »Gdyby go nam pani jenerało- 
wa opowiedzieć chciała, jestem przekonany, iz
by tu wszystkich obecnych pocieszył.* Zaczęto 
prosić, jenera ł  wezwał żonę uprzejmie dc opo
wiadania, n młody porucznik musiał chcąc nie- 
chcąc jako bohater swojej własnej historyi, s łu 
chać opowiadania, które jeuerałowa w następu
jący sposób zaczęła:

*Przy oweiTi pamiętućm zejściu się Napoleona 
z Alexandrem, chciał cesarz Francuzów poka-- 
zać cesarzowi rosyjskiemu to wojsko, przez 
które tenże został pobitym. Wyprawiono wielki 
przegląd wojskowy, Napoleon przejeżdżał z upo
dobaniem szeregi swojej gwardyi, aż razem za
trzymał się przed jednym grenadyjerem, mają
cym szkaradną bliznę w poprzek twirzy. Przez 
chwilę patrzył na niego i  dumą Napoleon, a po
tem wskazał go cesarzowi Alexandrowi, mówiąc:

»Cóż w. c. m. sądzisz o żołnierzach, którzy na 
takie rany zważać nie umieją?*

»A cóż dopiero o tych sądzić wypadnie, k tó - 
rzy takie rany zadają ?< odparł Alexander z szczę
śliwą umysłu przytomnością.

»0, ci j u ż  Wszyscy nie żyją !* zagrzmiał ata
ry grenadyjer, wtrącając się swoim basowym 
głosem do rozmowy obu najpotężniejszych mo- 
carzów świata.

Na te słowa gwardyjaka zwrócił się AIexan- 
der grzecznie do Napoleona i rzek ł:  rSire, tyś 
wszędzie zwycięzcą.*

rMojejto gwardyi dzieło 1* odpowiedział Na
poleon, dziękując szczerze i z glębokiem wzru
szeniem greuadj jerowi.

W kilka dni po przeglądzie, przechadzał się 
Napoleon po leżach swojej gwardyi, rozmyśla
jąc może o podbicin Hiszpanii, a może o starym 
grenadyjerze, który go tak szczęśliwie wybaV ił 
z k ło p o tn ; gdy oto niespodziauie jegoż saungo 
ujrzał. Siedział on aobie swobodt ie na kam ie
niu i na w krzyż założonych nogach podrzucał 
ochoczo maleńkie dziecko, które zaledwie rok  
mieć mogło. Napoleon atanął tuż przed nim, 
lecz stary żołnićrz nie podniósł się bynpjmnićj 
i tyj ko rzekł do niego: »Sire, przebacz że nie 
wstaję, gdyż ten pędrak mały zarazby się roz
krzyczał, a wiem, że wasza cesarska mość tego 
nie lubisz.*
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•Słusznie czynisz,* odpowiedział Napoleon. 
•Ty się Jacques zowićsz?*

•Tak jest sirb. I dla tego też i tego malca 
Jacquot zowia.*

•Czy to syn twój?*
•T ak  jest, mój cesarza; matka jego była po

czciwą markietanka, której przed dwoma mie
siącami hułan  nieprzyjacielski właśnie w tej 
chwili pałaszem głowę rozciął, gdy podawała 
wódkę swemu mężowi, któremu kula nogę u- 
rwała. Oboje jaz  nie żyją — a icli dziecko 
sierotą.*

•I tyś je  za swoje przyjął?*
•Ja, i tamci moi towarzysze. Znaleźliśmy je 

w torbie matki jego , która jnź Lyła umarła. 
Malec drepotał nogami po to rb ie , jak pieszy 
kawalerzysta, kiedy go z konia zsadzą, a żołą
dek miuł tak próżny jak skrzynie hiszpańskie
go króla. Ojciec jego wyjękujae ostateie słowa, 
powiedział n a m ,  fe  matka tego dziecięcia po
niosła śmierć w służbie waszej cesarskiej mo
ś c i ; więceśmy je  przysynowili sobie, a ponie
waż ja byłem pierwszy, który je  postrzegłem, 
dla tego leż i mnie powierzono wychowa
nie jego.*

Napoleon przypatrywał się przez chwilę gre- 
nadyjerowi, który ciągle spokojnie huśtał dzie
cko na kolanach— a wreszcie rzekł do niego: 
•Wszak ci coś winien jestem?*

•M n ie , mój cesarza ? Bajbardzu I Lałeś mi 
ten krzyż za moje bliznę — więc to ja teraz 
twoim dłużnikiem jestem.*

•Lecz za to, coś odpow iedział cesarzowi A le- 
XanJrowi.«

•Przecieżem mu nic złego nie powiedział. 
Czy się może skarżył na m nie ?*

•O, co to, to nie. Ale jn — chciałbym cię na
grodzić. Cóż sobie yyerysz ?*

•Na honor I* odpowiedział grenodyjer, •nicze
go mi nie potrzeba, ale — jeźli mi cesarzu chcesz 
zrobić wielką przyjemność, daruj co tem u mal
cowi, a to m u  z twojój ręki na szczęście wyjdzie 1* 

•Z  ochota ursynię sadość twojej proźbie, ode
zwał się Napoleon. Grenadyjer powstał i Wzią
wszy dziecko na ra m ię , zbliżył się do cesarza, 
podczas gdy tenże saukał po kieszeniach jakie
go podarunku. Lecz nie miał nic przy sobie 
prócz kilku dukatów, które jednakże schował 
znowu do k ieszeni: bo nie złotemto uskarbil 
aobie miłość swoich żołnićrzy. Nareszcie, nie- 
wiedząc już co ro b ić , wyjął tabakierkę i dal 
ją  grenadyjerowi- Jacques roześmiał się ogląda
jąc tabakierkę i m ruknął na wpół do s ieb ie : 
•Rzecz śm ieszna, dawać tabakierkę dziecięciu, 
które jeszcze chodzić nie umie.*

Cesarz chciał coś powiedzieć, gdy oto aczuł,

że go coś za kapelusz pociągało. Obrócił się i 
u jrza ł  malca, który siedząc na ręku grenadyje- 
r a , wsunął rączk. pod sznury kapelusza i 
karda się bawił. »Patrz, sire,* rzekł śmiejąc się 
grenadyjer, »ten bęben mądrzejszy od nas obu; 
robi jak ty mój cesarzu, nic nie pyta i bierze 
co mu się podobało.*

•Niechże też ma, czego żąda,* odrzekł Napo
leon, i odpiąwszy kokardę od kapelusza, dał ją  
dziecku. Jacques podniósł w górę chłopca i 
rzekł: »No, teraz pokażże malcze jego cesarskiej 
mości, że umiesz także gadać I* A dziecku ura
dowane zaczęło klaskać w rączki i wyjoknęło 
alt szpak wyuczony: *Vive 1'empereur/« Cesarz 

pożegnawszy grenadyjera, odszedł.
Od tego czasu odbył stary Jacques nie jeden 

pochód. Był w Paryżu , Madrycie, Wiedniu, 
Moskwie i towarzyszył Napoleonowi na wyspę 
Elbę. Mały Jacquot podzielał te wszystkie t ru .  
dy, to biegać obok olbrzymich grenadyjerów, 
to siedząc na ładownych wozaih, a nieraz tak
że na plecach swojego wychowawcy. Miał 
mały pałasz, wo >kowa czapeczkę, którą na 
jedno ucho zasadzał, a świstać umiał na pi
szczałce jak słowik w gaiku. Nanceony od swe
go opiekuna, czcił i kochał Napoleona, jak swo
je  matkę i ojczyznę; i tak wzrastał coraz sil
niej śród starej gwardyi, jak wzrasta smukła 
latorośl między potężnemi dębami. Jego opie
kun najwięcćj lenn. sobie kłopotał g ło w ę , jak
by malec .jego m ógł uajdogodnićj nosió kokar
dę. Nareszcie przyszło m u na m y ś l , dać ja C. 
prawić w ruedalijun, który zawiesił chłopcu na 
szyi. rS łuchaj, przed tą relikwiję będziesz m i  
się rsuo i wieczór modlił, albo obaezysz, co ja  
ci zrobię !< Stało aię jak rozkazał. Przez 8 lat 
ciągiem klękał Jacqnot każdego poranku i wie
czora przed swoją kokardą i modlił się E l swe
go ojcu Jacqna i  za swego cesarza.

Tych 8 lat wystarczyło i wmieść Francyję 
do najwyższego szczytu sławy i wtrącić ją  do 
przepaści. Napoleona uwięziono na wyspie iw. 
Heleny a armiję rozpuszczono. Stc y Jacquca 
został do łomu odprawiony, ze swojjemi blizna
mi, swoim krzyżem i małym Jacquotem. Lud
wik , mający nateuczas już lat 9 ,  i poczynający 
pojmować swoje nieszczęście, opowiadał mi nie
raz (mówiła dalej jenerałowa) iż go nic tak nie 
dotknęło, jak że jego ojciec, który jeszcze przed, 
kilku miesiącami 15 ,  a często 20godzinny po
chód na dzień, z karabinem i całym pakunkiem na 
plecach jak  najrzezwiej mógł odbyć,teraz po kilku
godzinnym marszu, prawie z unrżenia na drodze 
omdlewał, chociaż mćmiał nic z sobą jak tyltta 
kij wędrowny w ręttu i tłumoczek na plecach. 
Słabiał widocznie codziennie. Nieraz przepg-
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dzali noc w lichćj stajni, a wtedy Jacquot zbie
ra ł źdźbła słomy, aby niemi okryć starego gre- 
nadyjera. Czuwał pizy nim każdej nocy i po
krzepiał go chlebem, który wyżebrał. Na koń- 
cu przyszło dc tego, że stary żołnierz zapadł 
tak c iężko , iż byli przymuszeni przenocować 
w jakiejś opuszczonej chacie, gdzie biedny Jac- 
qucs, przcmożony boleścią, niechcący te słowa 
wymówił: »Jaequot, daj mi kroplę wódki lub 
u m rę  z boleści 1* Biedne dziecię zaczęło płakać; 
usiadło przy drodze i starało się wzbudzić li
tość przechodniów, lecz nadaiemniel Już był 
stracił wszelką nadzieję, gdy oto nagle przyszła 
m u  myśl do głowy, jaką tylko nieszczęście na
tchnąć może. Bzucił się na kolana, zdjął swój 
medalijon z piersi i błagał we łzach : rO, mój 
Boże , mój B o że , daj mi tylko kroplę wódki 
dla mego ojca Jacqual* Te słowa powtarzał nie
ustannie na głos i płakał rzewliwie. Wtem nad
jecha ł  jakiś pan i zapytał się malca: o co- m u 
chodzi ? a ten m a  opowiedział swoje historyją, 
kończąc ją  temi słowy: nOjcicc Jacques zakazał 
m i rozstawać się z moją kokardą; powiedział 
m i,  źc ona jest moją ochroną, źe ona całe m o
je  szczęście stanowi, i prędzejbym dał sobie 
rękę odciąć niżbym ją  stracił — a l e , jeźli mi 
pan dasz jeden tylko sou za n i ą , sprzedam ją 
panu zaraz i kupię za to wódki dla ojca Jnc- 
qua.“ Ohcy do żywego wzruszony., odrzekł: »Ten, 
którego ty opłakujesz, znajdzie jeszcze przyja
ciela we Francyi, który się chętnie swojóm 
szczęściem z starym towarzyszem broni podzieli. 
'Zat rowadź mię do ojca Jarqna.<t A ten zacny 
obcy był....

®Ten zacny i dobroczynny ,<* zawołał młody ofi
cer od marynarki, przerywając opowiadanie je- 
nerałowej. *Ten zacny i dobroczynny mąż wziął 
m n ie  ubogiego żebraka w swoje ramiona, uści
skał i ucałow ał,- kazał zawieźć starego Jacqua 
do swego z a m k u , powrócił m u życie; zabez
pieczył los j e g o , ujął się także osieroconego 
dziecięcia, wychował je  jak swego własnego sy- 
HL •“  i codziennie je dotąd jeszcze obsypuje 
swemi dobrodzicjstwy I* Tych słów domówił 
młody wojowuik z p łacz em , a gdy jenerał 
jego żona podali m u rękę, łzy zalały jego pię
k n e  młodzieńcze lice.

Teraz dopićro odezwał się j e n e r a ł : »Nie do
kończyłeś jeszcze swojej hisioryi. Zapomniałeś 
powiedzićć, żem ci obiecał, wtedy tylko oddać 
twoją kokardę, gdy sobie na epolety zasłużysz. 
I  widzicie oto państwo, że ma owę kokardę przy 
kapeluszu. — Ludwik był przy wzięciu Algie
ru , a kapitan który go wziął z sobą ochotnikiem, 
odesłał mi go teraz — jako porucznika okrętu.*

n iA L O M O ŚC I LITERACKIE.
Ż e  L w o w a :  Tygodnika rolniczo -  przemysłowego pod 

redakcyją T .  W . K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł Nr. 1S. 
i obe, nnje: t )  l/wagi nad iziełem i z powodu dzieła; 
O rolnictwie, przez D*zydera Chłapowskiego. W  P o 
znaniu, druk Waleni.  Stefańskiego, 1843. (8vo. str. n. 
1.4. l icsbow-nych 104. VI. i tablica.) Przez K . J .  T u 
rowskiego. 2) O klasyfikacyi owiec. 3) O krzewie 
jałowcowym ( juniperus communis) i uEytkr jagód w  prze
myśle gospodarskim. 4) ,Na zaprowadzeniu cyganek 
nie d o sy ć ,  trzeba myślić o paliwie 1 S) Pachnący 
pro. tek mydlany.

Dziennika mód paryskich, pod redakcyją T u  m asz /ń  
K u l c z y c k i e g o ,  wyszedł Nr. 8. i rawićra prócz 
m ó d ,  następujące a r tykuły : l )  Stłuczone okno, p o 
wieść przez Józefa Dzierzhowskiego. (Ciąg dalszy.) 
2) Wspomnienia. (Ciąg dalszy .)  3) Korespondencyja. 
(Nadesłaue.)

Z W a r s z a w y .  W ysz ły  tutaj rastępujące dzieła: 
Bistoryja polsku, przez Michała Kalińskiego.— Fr. H en
ryka Lewestama: Deki amator polski, w ybór celuiejszych 
utworów poetycznych literatury krajowej zebrany, 
w uwagi tyczące się deklamacyi zaopatrzony i do uży
tku m łodzieiy  zastosowany. — T egoi Obratkf z  po
życia dobrej t .dżiny, powie-ć dla grzecznych dzieci. — 
Damski kalendarzyk na rok 1844 z  artykułem: Umysło- 
i d o ś ć  kobiet te Polsce (przez Hip. Skimborowicza), w któ
rym prócz wielu ciekawych szczegółów mieszczą s.ę 
nazwiska wszystKich kobiet pasących  w polskim jeży 
ku. — TamEe ma wyjść wkrótce dzieło J .  S. Bogu
ckiego : Wizerunki społeczeństwu warszawskiego (z które
go ustęp pod ty tu łem : Milijonery w perspektywie, 
umieszczony by ł  w rozmaitościach Nr. 33 i 34 z roku 
zeszłego).

Z K r a k o w a .  Towarzystwo naukowe krakowshie 
z uniwersytetem jagiellońskim połączone, na doroczną 
pamiątkę swego założenia w dniu 26. lutego b. r. od 
by ło  posiedzenie publirzue, na którćm jx. Leo I.aury- 
siewicz, rektor uniwersytetu i prezes towarzystwa zło- 
Eył sprawozdanie z prac naukowych w roku up łyn io -  
nym dokonanych, Felix Trojański m. d. odczy' ił kró
tką wiadomość a towarzystwach religijno-naukowych 
u Żydów. Jan Steczkowski fil. dr. zakończył toz po
siedzenie podouiam w krótkich zarysach historycznej 
wiadomości o astrologii i ustawianiu horoskopów

Z najunwszego dzieła Lundblaaa o ży c iu  Karola X I I .  
można dokładnie pow ziąć, iE sprawcą śmierci króla 
b y łF ry d ć ry k  książę Ilessyi, małżonek jego siostry Ul- 
ryki. Lundblad jai o Szwed, wystrzćgc się wprawdzie 
powiedzićć to w yraźn ie ;  podaje  przecieE dowody, 
które tylko trzehe zestawić aby powyEszy rezultat w y
padł.  Równie okazuje się z jego powieści *e zamor
dowanie tego najpopularniejszego króla, jakiego Szwe- 
cyja  miału, by ło  ti związku j dalszem sprzysięzemem.

S z y b k o ś ć  p r a s y .  Anglicy >ą prawdziwymi cza
rodziejami co uo druku. G dy iryjskicgo agitatora dnia 
12. ze«złego miesiąca pamiętnym bankietem w teatrze 
Coventgarden uczczono , rozdawano przy Fońcu uczty 
pomiędzy spółbiesiadn.knw opis początku te'jze uczty, 
wraz z mową 0 'C onne la ,  umieszczony w 7 przedział
kach dziennika Sun; tak, ze każdy z gości mógł zanieść 
wydrukowane do domu wszystko ei tylko widział i 
słyszał. Mowa 0 ’ConneIa byłei juz we 20 minutach 
p o  jej ukończeniu, stenografowana, wysadzona, /ko ry 
gowana i wytłoczona.

L u d n o ś ć  A l g i e r n  z przedmieściami wynosiła po- 
dług u.-zędowego wykazu z duia 1. października i843:



— li f t  —

20,089 Europejczyków, 17,858 Muzułmanów, 5758 ro 
dowitych algierskich Ż y d ó w , 1067 m urzyuów , a więc 
razem 44,772 dusz. Liczęc podług różnicy wyznań, 
znajduje się w Algierze 19,760 katolików, 275 prote- 
stButów, 18,705 Muhametauów i 6053 Żydów.

S ł a w n y  a n g i e l s k i  p i g u ł k a r z  M o r r i s o n  za
płacił od roku 1830 az do końca roku 1843 za same 
rzędowe stemple na swoich pudełkach z pigułkami 
108,000 funt. szterl. czyli blizko pó ł-p ię ta  milijouów 
zł. poi. taxy. I lb lto  pieniędzy wyrzucili ludzie da
remnie za teu tov.arl

Jako lekarstwa na pijaństwo u£ywa dr. Schreiber, 
w Brześciu litewskim następującego środha: Zamyka o- 
pilca ua klucz i daje mu p tw n ę  iloać wódki, zmiesza- 
nej w trzech trzecich częściach z w odę; oprócz tego 
podwala mu tyle kutry, wina i piwa, ile mu się pod o 
ba, wszystko jednak zmieszaue z woda. Wszystkie te'£ 
potrawy, które mu się podaję, sę przyprawiane wódkę. 
Takim sposobem znajduje się nieborak w cięgłym sta- 
nie upojeuia. Piętego dnia dostaje nieprzezwyciężo
nego wstrętu od w ód k i , którę we wszys.kich posta
ciach musiał z a ly w a ć : prosi usilnie o iuny pokarm ; 
ten wstakze m ole  dopióro wtedy o trz y m a ć , gdy tej 
z wódkę zmieszanćj strawy do ust nawet wzięć ju s  nie 
moze. natenczas jes t  zupełuie od pijaństwa wyleczo
ny i sam widok wódki sprawia mu obrzydzeuie i nu- 
duości.

D e n u n c y a c y j a  w y s . ę p k i e m .  Holsztyński t ry 
bunał sprawiedliwości w G luckstad t, uznał niedawno 
deuuncyjacyję występkiem, jeźli takowa nie wynika 
z obowiązku — jak naprzykład u policyjnych urzę- 
duików — i pow oła ł  się w dowodach swego wyroku na 
publirznę o p in i ję , która denuncyję potępia. Przezy- 
wauie kogo »denuucyjantemu, zostało uznane za obel
gę, któia karze po dp ada .— Wszyscy zgodzę się z w y
rokiem trybuuału ; jeźli bowiem zechcemy zrobić z de. 
nuucyjacyi powinność prawuę, albo ro  więckj, pow in
ność nukuzanę przez c n o tę — nateuczas zniknie w koń
cu wszelkie zaufauie, wszelka otwartość, a ich miejsce 
zajmie podejrzeuic, uieufność i obłuda.

Duia 18. marca przedstawiouo w Medyjolanie na 
cesarskim teatrze atUa Scala uowę operę melodramaty- 
cznę pod  ty tu łem : »ComeUo BentirpgUo.« Muzykę do 
niej napisał Polak Mirecki. Horn] ozycyja ji go odzna- 
cza się wielka pojtdyóczościę  , która wszakże nie zga
dzając się z ohi cnym stylem muzyki teairalnćj, spra
wiła iz utwór naszego ziomka nie zupełnie się podobał.

O  innym polskim muzyka, młodym pianiście Lesche- 
lltzky'm, zapewne Lesietyckim, wspominają pisma wie
deńskie. Powszechua gazeta teatralna mówi o nim w re- 
cenzyi koncertn , z dnia 26. przeszłego m iesiąca , na 
którym i naij artysta dał się słyszćć , w sposób na
s tępujący ; M ło ty  wirtuoz Leaietycki grał w istocie 
wybornie. Jestto  talent piórwszego rzędn, r tzw in ię ty  
nadzwyczaj wcześnie i najpiękniejsze nadzieje roknję- 
cy. W  grze jego przebija się ju£ teraz zadziwiające 
samodzielność i t.  d.

W  Paryżu chciano zaprowadzić zakład leczeuia wodę; 
nim jednak rząd wydał stosowne pozw olenie ,  zacię- 
Snęł wprzódy zdauie akademii umiejętności. Akademi. 
ja  oświadczyła swe zdanie, a to opiewa jak następuje: 
l ) sposób leczenia wodą jes t sposobem niebe pie- 
cznym, bo się me opićra na Zaduych pewnych zasadach ; 
*) t e o r y ja , mająca mu słn£yć za p o d s taw ę ,  jes t  u ro
jeniem; 3) sposob ten nie zgadza się zp rzy ję tćm i p o 
wszechnie zasadami chemii i pato logii ;  4 )  akademija 
? ' e ®°£e pi seto pochwalać i zalćcać tego£ sposobu ; 

) bywa j u£ wreszcie zimna woda z dawna od Ieharzy

ulyw&aą , a to używanie polega na pewnych umieję
tnych prawidłach.

Profesor Mitscherlich w  BeWiuie odkrył a p a ra t , za 
pomocą którego jedynie? urzez optykę mozua powzięć 
diagnozę pewuych c h o r ó b , których pierwiastki przy  
dotychczasowem rozpoznawaniu zawsze z największą 
trudnością musiały być  chemicznie rozbićrane.

Naostatuicm posiedzeuiu akademii umiejętności w P a -  
ry£u, uczynił pan G ro ty  z Petersburga doniesienie, iZ 
odkrył sposób wyciągania z rączych skorup owćj p ię -  
kuój czerwonój fa rb y , jaką one maję po  zgotowania. 
Opisał swoje postępowani* w tym względzie i zrobił 
nawet pomyślue próby farbowania wciuy taką farbę.

C i e k a w y  m i n e r a ł  w k r a j u  n a s z y m .  W  ogło
szonym niedawno w Bibliotece Warszawskiej opisie 
podróży  po kraju naszym r  względzie gospodarskim, 
wspomniał p . Mazymilijan Chełmiński o pokładach li
gnitu oło wsi B rzeźna, ua prawym brzegu W arty ,  
niedaleko K on ina ,  w którćjto zmiance jego uderzył 
nas ten szczegół, £e pomieniony lignit w  części jes t  
skamieniałym. Oglądając wkrótce potdm znacznćj wiel
kości egzemplarz lignitu z tego u m “go miejsca i nawet 
z tej podróży zachowauy; przekonaliśmy się i£ żadnej 
w wyraleuiu  p. Chełmińskiego wątpliwości nie b y ło ;  
iestto bowiem drzewo zarazem zwęglone i skamieniałe. 
Rurki pnia środkowe napoiwszy się roztworem krze
mionki , skamii „iały , co jednak nie zaszło w  słojach 
ohwoau pnia bliższych, które tylko zbrnnatnione drze
wo przedstawiają. Ztęd środek pnia (rdzeń) kamie
niem je s f , i tylko bardzo silnem uderzeniem odkrusza 
się , a obwóc. (biel) mimc. zwęglenie, zachował dawna 
gięt .ość drzewc i jakby na wstęgi, w kierunku sło jów  
rozdzie'rać się daje. Jestto wiec osobliwa lignitu od
miana, którćj uielylko w systematycznych opisach aa-  
torowie nam znani nie w y liczy l i , ale nip wzmiankuje 
o nićj i Pusz, lubo opisuje ęsu .  432. Geogn. Beschrei- 
bung non Pełen)  brunatny węgiel około Konina i p o d  
Morzysławiem. Bez wątpienia, sztuki tego kopalnego 
ciała przeustawiają dziwne igrzysko natury, i przejścia 
rózuych jćj dz iałań; oko widzi w yraź n e ,  nadwęglone 
drzewc tam, gdzie czucie przekonywa £e to  niezaprze
czony kamień. Jakkolwiek usiłowauia naukowe doszły 
w naszych czasach sposobn otrzymywania skamienia
łości sz tucznych, zupełnie naturalnym podobnych , 
jakkolwiek przekonano się, £e na wielkich frykańskich 
piaskach dziś porzucone drzewo, za lat kilka kamienie
j e ,  jednakie ten uasz brzeźuiński liguit, będzie zawsze 
należał do minerałuw, które uajdokładnićj to działanie 
natury ob jaśn ia ją , brdzie zasługiwał na szczegółowe 
przywiedzenie w ciągu nauki. R. (B. W .)

O s o b l i w s z e  z j a w i s k o  f i z y j o I o gi  c z n e. J e 
dyny w  swoim rodzaju wypadek zajmuje angielskich 
lekarzów w obecnej chwili. Niejaki F ranc is ,  mający 
lat 2 4 ,  syn gospodnika w Beptford, popad ł 2. lutego 
b. r. w p a ro iyzm , z którego nia przyszeał jeszcze (p o  
dzień 27* lutego) do siebie. Lekarz- oświadczył śmierć 
w skutek rozdęcia serca. G dy jednak rysy młodzień
ca zawsze jak za życia świćze z o s ta ły , ciało b vn s j -  
muićj nie strętwiało, a niektóre części letnio się na-.rer 
zachow ały , wezwano komisyję lekarską, aby zbadała 
stan zamarłego. Poniewa£ od 24 godsin wszelki pula 
juZ b y ł  u s t a ł , więc oświadczyła większość lekarzy, iZ 
młody Francis nie Żyje; trwające zaś letnie c iepło  
tłumaczyli jako właściwe kiśnienie p łynów  ciała. P o 
dany przez niektórych lekarzy projekt nZycia galwani- 
zmu, został od innych, którzy zię jeszcze pow rotu  za
marłego do £ycia spodziewali,  odrzucony. Gdy tym 
czasem ciało zawsze te wątpliwe znaki okazowało, te
dy włozouc je  do otwartćj trumny w domu ojcowskim
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i  u ra ż a n o  dalej .1 do 27- lutego, a zatćm prze* spe ł
zła 25 dni od swćj prawdziwej czyli pozornćj śmierci.

N a j o k r u t n i e j s z y m  c z y n e m  t e r a ź n i e j s z e 
g o  p a s z y  E g i p t u  b y ł o ,  jak wiadomo, wyrżnięcie 
wszystkich mameluków po całym kraju , którzy o pe
wnej godzinie otoczeni i wpień wycięci zostali. Jeden 
■ tych na nieodzowną śmierć przeznaczonych maa elu- 
kótt  żyje przecież do dziśdnia i jes t  tym samym nt.j- 
Iepszym przyjacielem Mehmeda-Alrgo , jakim juz Dył 
W czasie tćj rzezi. Skoro znowu porządek w Kairze 
p rzy w ró con o ,  nakazał Mebmed-Ali śledztwo, w celu 
dojścia czy Sulejman Aga rwe uszedł śmierci; a gdy 
się dowiedziano że żyje, wezwał ucieszony pasza ma- 
meluka przed siebie i py ta ł  go , w  jaki sposób ocals ł.  
•P rżebrr łem  się za ko b ić tę ,« odpowiedział Suk jm an  
Aga. — » T y , z twoją ogromną brodą i twoim baso
wym głosem, za kobićtę? JUyłbym cię poznał natych
miast.« — )'W ątpię o te’m;« odpart  mameluk, i zaczę
to  o czem innem rozmawiać. W  kilka dni potem sta
nęła  przed paszą jakaś kobićta w zasłonie, jakie noszą 
W Kairze , i zaniosła skargę na m ęża , który ją  srogo 
p ob ił .  Pasza w ydał swój wyrok, i dopićro wtedy odsłoniła 
osHarzycielka zasłonę, pyta jąc  paszę: czy poznał Sulej- 
mana. Stary ten mamcluh jest powszechnie znany i 
szanowany w Kairze.

Z a r z u c e n i e  u ż y  w a n i a  g a l a r e t y  j a l  o p 
h a ' m u  w h o l e n d e r s k i c h  s z p i t a l a c h .  Gdy 
się z gruntownych na ciałach źwićrzęt przedsięwzię
tych doświadczeń w Amsterdamie okaza ło , iż g-1®- 
r e t a ,  którę z rogowycb i kościowych części zwie
rzęcia p rzyrządzano , żadnego pokarmu pożywającym 
nie przysparza , tedy zarzuconą tęż galaretę we wszy
stkich krajowych szpitalach i domach ubogich. Na 
wniosek sławnego bzyka Arago zamierza i rząd fran- 
euzki dać to samo rozporządzenie dla swoich zakładów 
dobroczynnych.

D r o g i  l . o ń .  Na znanem londyuskićm targowisku 
Taiterwull sprzedano sławnego bieguna »Rochett« za 
460 ginejów, to jest blisko 18,000 złot. poi

E u r o p '  j a k a  i a f r y k a ń s k a  s p r a w i e d l i w o ś ć .  
Pewnemi Europejczykowi w Algierze ukradziono szka
tu łkę  z dukatami; udał się więc oto do kadego Si 
Cuenauss i rzeki mu: ^Francuzi włożyli na ciebie obo
wiązek przestrzegać sprawiedliwości. W iadoma jest 
mi twoja cncta i zaatuość. Ukradziono mi szka
tułkę z dukatami i przychodzę do ciebie, abym mO’f 
własność odzyskał.®— *Nie udawałżeś się już do p ro -  
knratora królewskiego ? « —  »Tak jest,  ale zen nie zdo
ła ł  odkryć złodzie ja ,  a ponieważ mam podejrzenie na 
pewnego m a u r a , więc wzywam twojćj pomocy.® — 
tiuenduss uśmiechnął sie i z a p y ta ł : »Jak chcesz abym 
twoją sprawę rozsądził? Podług ustaw francuzLich lub 
n a  spoaob turecki?® — T o  pytanie zakłopotało skarżą
ce g o ,  który po niejakim namyśle odpowiedział. :>Po- 
d ług ustaw francuskich.® — eDobrze. Przyjdź więc 
za tydzień; zawiadomię cię o skutku moich starań.® — 
Okradziony przyszedł za tydzień i zapyta ł k a d e ro : 
•Znalazłeś złods eja? Wićsz gdzie sskatułnap®— »Nie- 
mam żadnych dowodów;® odrzekł kadi spokojnie; 
•p rzy jdź  znowu za dni kilha.® — U płynę ło  trzy mie
siące a okradziony odbićrał zawsze tę sarnę odpowiedź: 
Nić mam d o w o d ó w .—  Nakoniec nie stało cierpliwości 
E urope jczykow i,  i rzekł do kadego: aPostap sobie 
więc jak gdybym by ł  muzułmaninem i wróć mi rnoje 
pieniądze.® —  »Czy masz podejrzenie na hogc ? Po
wiedz mi jak się zowić.®— eMiałem wiele do czynie

nia z jednym kupcem, który mię często odwidzał Od 
czas ii jak mi pieniędze zag inę ły ,  widuję go bardzo 
rzrdko. Tego samego wieczora, kiedy mię 'r iradziouo, 
widziano jak wychodził z mego mieszkania. Nazywa 
się ‘x aib-Ben-Omar i sądzę, że on mi ukradł rzkatułkę. 
— Kadi zwrócił »’ę do jednego ze swych służących i 
kazał ma sprow dzić wymienionego kupca. Kupiec 
p rz y s z e d ł , a kadi ozwał się tćmi s ł o w y : » l  kradłeś 
temu człowiekowi szkatułkę z pieniędzami.®—  Po dlu- 
gićm wahanii odrzeał kupiec: »Nie rozumiem cię.® —  
•Daj mu piędziesiąt kijowi® krzyknął kadi na swojego 
woźnego. - -  Taib wziął piędziesiąt kijów bez narzć- 
kania, nie przestając j dnak zapewniać o swojćj nie
winności. — Kadi palił spokojnie fajkę i zdawał się 
niezważać wcale na to , co się w okoto niego działo. 
Dopiero po wyliczeniu piędziesiątki, obrócił się i rzekł: 
•Zaprowadzić go do więzienia; jeźii nie odda ju tro  
szkatułki, dostanie sto kijów. xSłusznie mówiłeś,® rzekł 
do oskarżyciela; sani jęknął pod  kijami, więc jest z ło 
dziejem. Przyjdź ju t ro ;  sto kijów, którćmi mu zagro
ziłem, przywiodą go na myśl lepszą. Otrzymasz swo
je pieniądz* — Okradziony stawił się na czas ozna
czony ; kadi kazał przywołać więźnia i rzekł do niego: 
•Ukradłeś pieniędze, gdzież one sę?« — »Sidi,« odpo
wiedział tenże z pokłonem, śmiałem sen tćj nocy; p o 
kazał mi się jakiś czarny mężczyzna i rzekł do mnie: 
Jesteś prawowiernym człowiekiem; nie powinieneś 
cierpieć jak złodziej. Idź na arabski cmentarz; ca sześć 
kroków od rogu ku wschodowi obaczysz długi kamień; 
podnieś go a znajdziesz pod  nim szkatułkę.® — »Za- 
prowadź nas do tego kamienia;® rozkazał kadi ® Ku
piec zaprowadził kadego i właściciela do oznaczonego 
kamienia i znaleziono szkatułkę z pieniędzmi. Gdy 
okradziony odebrał swoję własność, rzekł kadi do zło
dzieja: »Nie mówiłeś, że mężczyzna który ci się we 
śnie po kaza ł ,  wyglądał czarno ?« —  sTak jest,.: p o .  
twierdził Taib, »był bardzo wysoki i cały czarny.® — 
•Musiał to więc być sam diabeł bez wątpienia;:: rzekł 
kadi, i skinął na woźnego : sW yłóż-że mn jeszcze dwie
ście kijów, zato że z diabł m miał do czynienia.® — 
•No, jakże ci się ta sprawiedliwość podo!ia?« zapytał 
Europejczyka. Ten mu wręczył garść dukatów z o d 
zyskanej szkatułki, a kadi uznał że mu dał bardzo tra
fną odpowiedź.

Sławny impi owizatoi rachunkowy Henri M ondeuz, 
pros ty  pastuszek z M a c o n , posiada ohok niepojętćj 
ła twości w rachunkach, wiele takie wrodzonego ao- 
wcipu. Na jednym z publicznych popisów, które od
był w  Mńcon, zadawali mu obecni różne trudne ra
chunki. Tak na p rz y k ła d , zadano mu następują
ce pytanie : Pisarz u notaryjusza napisze w 7 dniach 
10 l /2  wyronów, zatnie 21 p ió r ,  spotrzebuje 49 piór ,  
w y p ;je 21 butelek piwa i wypali 35 cygarów. He p o -  
tr-.eba pisarzow aby w 14 dniach napisali 2227-/2  wy
roków ? Ile oni p iór zatną? Ile p iór spo trzob u ją?  Ile 
butelek piwa w yp iją?  Ile cygarów w ypalą?  W  oka 
mgnieniu odpowiedział młody Monde iż Potrzeba 99 
pisarzow, zatną 10,395 p ió r ,  spoirzebują 31,184 p iór ,  
w ypiją  4455 butelek, wypalą 7425 cygarów. —  Na 
końcu popisu zagadnął jakiś aowcipkujęcy elegant je -  
nijalnego pastuszka: sProszę an powiedzićć, ile jest Z 
razy 4.® Bez uamysłu odrzekł M ondeux: sKładąc 
pańską osobę na końcu liczby otrzymamy l2n.« E le 
gant chciał się gniewać; śmiejąca jednak publiczność 
poświadczyła jednomyślnie pros taczkow i, iż się zna 
wybornie na liczb wartości.
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